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' ' „  Będzie temu 25 lat jak Fram ery  u -

siłow ał ‘'obeznać nas-z-rytm em ,'i  przepo­
wiedział hani ze nigary nie będziemy mo­
gli ryw a liz o w ać  z Włochami pou wzglę­
dem śpiewu, dopókirue póZhamy tej tak ; 
potrzebnej części poezji l iryczne, Pismo 

'Fram ęrtgó by ło  cenióm ód m uzyków , 
przez 'Po etó w  zaniedbane, a nawet, przez
u c / i o n y c h  ż r o z U n n a n e m  n i e b y ł o ,  © i ę t f t a -

ś ó i e  l a -  p ó ź n  e j  P a n  S c o p p a  n a p i s a ł  p o  f r a n -  

c u z k . u  d z i e ł o  d o k ł a d n i e  r o z e b r a n e ,  w  k t ó ­

r y m  w z n o w i ł ,  r o z w i n ą ł  i  u t w i e r d z i ł  z a s a - j  

d y F r a m e r e g o ;  n i e s z c z ę ś c i e m  k s i ą ż k a  t a j  

z ł o ż o n a  Z  d w ó c h  w i e l k i c h  t o m ó w  ,  m a ł o  

b y ł a  C z y t a n ą  bo m a t e r j a  k t ó r ą  t r a k t o w a ł ,  

b y ł a  z u p e ł n i e  " i o w ą  w e  F Y a n c j i ;  c h w a l o n o '  

m o c n o  P a n a  S c ó p p a ,  a l e  n i e  c z y n i o n o  t e -  

i j c o  d o r a d z a ł *  ( a  J. M a ł a  l i c z b a  c z y t e l n i -

a) Sło w o  w  d o tto  jak u  ra s  z dz;ełem 
Pana Elsnera.

.• u -ó w  b a r d z o '  L y ł a  z d z i w i o n ą  ś ł y k ż ą f d '  W i o *  

c n a  r o z p t  a w u j ą c e g o '  ż e  j ę ż i y k  F r a n c u z k i  

j e s t  b a r d z o  l i r y c z n y  V z d a t n y ^  d o  ś p i e w . A -  

n i a ,  c o  w y k a z a ł ,  p r z e d z i w n i e ;  i  ż e  n i ż s z o ś ć  

t e g o  j ę z y k a  w  p o r ó w n a n i u  z  ' W ł o s k i m  ,  ■ 

p o c h o a z d a  t y l k o  s n i e d b a l s t w a  i n i e w i a -  

d o m o ś c i  n a s z y c h  p o  e t  o  w ,  k t ó r z y  n i e z n a j ą  

r y t m u ,  a l b ó r . i e ć h o ą  z a d a ć  s o m e  ? t e j  p r a c y  

p i s z ą c  - s t ó w a  d o  ś p i e w a n i a . —  M a r n i o n t e l  

c z y n i ł  n i e k t ó r e ,  d o ś w i ‘“d ć z e n i a t t a j c o w y c h  

w i e r s z y  r y t m i c z n y c h  w  o p e r z e  , Z c m i r a  j  

A z o r  i  w  u , o p r a w i a n i u  o  p  2- ,  A t y 1 ;  a l e  

w k r ó t c e  s p r z y k r z y ł  s o b i e  u c i ą ż l i w ą  p r a ­

c ę ,  K t ó r e j  w e  F r a n c j i  m e u m i e j ą  c e n i ć ,  b o  

' d ł u g i e  n a - w y k n i e n i e  d p  k a l e c z e n i a  w y r a ­

z ó w  | u i  i c h  n i e d r a ź n i .  N i e k t ó r z y  z  h . -  

ń y c h  a u t o r ó w  t a k i e - u s i ł o w a l i  w p r o w a d z i ć  

n a  n a s z ą  s c e n ę  r z e c z  t a i  p o t z z e b n ą  d o  w y ­

d o s k o n a l e n i a  o p e r y ,  a l e . n a j d e l i k a t n i e j s z e  

u s z y  t r a n c u z k i e  ż a d n e j :  Ł a  t o  h i c  d a ł y  U,- 

w a g i ,  g d y  t y m c z a s e m  o s t a t n i a  k l a s s a  ł f -



dii' wrf Włoszech', Bieir&g^ąby znieść śp*e- 
w u  k tó r y b y  niemial tego szaaco//nego n f t y ,  
n i  o ta. T e  opery  buffa z^Htorycn się śmie-; 

jem y i których  w y r a z y  w praw dzie sij czoz-e 
a często za grube w  .względzie stylu i wer 
syfikacjt, jednakże mają zaletę b y ć  rytmi- 

..cznenń i  bardzo syjrzyjajacemi 'jiń fizyce::, i 

k ied y  nasi mniemam amjttorow.i.?.przyzna- 
. ją jedynie język o w i włoskiemu owe do­
skonałą zgodność ł ąiitu z wyrazami, nie 
wiedzą źe te w y r a z y ,  jakkolw iek śmieszne 

wdnągu sensu , b y ły  przecięż urządzone 

jmetódycztiie i'z wielką starannością, aby 
s łu ż y ły  Tiarwsparcre ry  trnu muzykalnego*'

, ;  To wszystko' .co w  tym rozbiorze Hań 
Z...- do.Francuzów,powiedział,,my Polacy  .

żywcem  możemy w ziątć d-o sbLie,
* *  *

K urs. kom [Jozyę,i muzykalnej..

L  c k e j ) VI. ,

O. j t taCwr,o:hi'khjAflf>rd^iV.

; . .r -.(Wig dalszy).

r' ' N ietylke Łe'każdy akord może b yć  
.prfcewrócoi.y , ale nadto roźrzupońy: a w 

leni rozrzur-jeniu znówu przew raćap y . ićp 

G:T>, M. v  górze albo G. I ł ;  w agiej oieMwu 
i  ■D^trtedfyo'htmiftj»alb& G: H : w &gte} i-:D. i 

vM tu^i.ef oktaw fu; -albo fG, Mp B  W drogiej | 
-óktam i sterto1 ak ordy  nazywają się rdz- < 
iw e o n e m i ' '  te Tozrźu-cohe ‘można’ "znowu j 
-przewracać np- TI. G . B .  H. I). w dru- \ 

'giej1 oktawie G, w d m > V  H- G w  drti-j 

■Ł-iej' bb-ta-W-ie, D w  U zeoiej: —- i bard „o wie-i

le inny^K kńtńbinaćyj w  tym  rozrzuceniu. 
J  e |ż c ze ,1 ed r z e w c<j t tegoż samego akor-

i Chi ńp- p i J H  & drugiej oktawie:— D : G  
;W d_.ugiej okt.,>v-.e i H w  drugiej-—  D , H  

w drugie; oktawie: G . w  trzeciej' oktav?=
i także bardzo wiele innych rozrzuceń.— 
liczeń  jrnecli; sa$n sdb.ćj szuka kombinacji 
rozrzuceń ak ord ów  *j-a'Ku- też p rzew ro tó w  
tych rozrzuceń: a zawsze niech to sobie 

w ypisuje rotam i, nb. nietylko z G, ale ze 
wszystkich tonów.

K ażd y  akord może fê yó i .  niedopeł­
n io n y ,  2 d o p e łn io n y ,  3 podw ojony i 4 
rozrzucony. Akord niedopełniony ,sst W  

tene oas kie-dy się-składa z' SZCZtipiej 'licz­

by  tonjW ; np. G. IŁ  jeżeli ten akord ma 
b yć  .tylko te rc jo w y  , brakuje mu jeszcze 
Quinty to jest L’ , tężeli ła ś  ma być ,8e- 
ptym ow y.brakuje  mu i sept^my, to jest IJ' 
l tal^jnoże by ć niedopełniony np. G. H. F . 

bo m  brakuje . D;: albo też, G. .li.. T. tu 
brakipe II,  JJopełn iony jest w  lenczas g d y  
;na. w. sobie wszys^kit- w łaś ciwe sobie to­
ny np, G. I I . E . F .  P o d w o jo n y  iesi wledw 

t dy. taż. same tony edwająją się np. G  II. 
i). F . i w  drugiej oktawie G. i  I. D. F  to 
wszystko razem. Bozrzucony jest wtenczas 
gd y  wszystkie tony nie w skupieniu lecz 
w  różnych u d e rz a j  się miejscach, jakeśmy 

pow yże j  w  akordach rozrzuconych w i­

dzieli. To  ty lko  dodam y, że rozrzuconym  
może b y ć  każdy  akord, ję k  niedopełniony 

tak dopełniony, i podw ojony nawet.

CDohzv ciąg polart),



. O-pUrwszyi# Kęn-eęrciż. P a n i {?anipi.
(z gazet V;arś-zawskicb).

W idzieliśmy w  'wyjątku z Gazety mu­
zycznej Wiedeńskiej o Pani Campi że Niem­
cy  przyznając jej za ojczyznę Polskę, p rz y ­
swoili .ją sobie dla "jej rzadkiego.-talentu. 
Wiem że rie  jeden pow ie: ,,nie ojczystość 
ale talent stanov/t zaletę Pani C am pi"  Ale 
czernie to chce b yć  ten , który  niędba o 
honor swego narodu? jakie b y ć jm o g ą  j® ; 
go zamiary? może .zamiar pdwazęcJi|iośęi? 
Ttód ludzi*i nim się ao tego uzdatni, mu 
si przejść pierwej koniecznie przez św ię ­
tą miłość narodowości. Cóż w yw y ż sz a  
człowieka ? 'cóż go istotnie uszlachetnia ?t 

'Miłość'"honoru, Ńa czem się wspiera ten 
tionor? Naprzód.- na zamiłowaniu w czem- 
kolwiek s ław y swojego towarzystwa czy - 
Ii ojczyzny, a przechodząc przez te zasłu­
gi, staj " s i ę  dopiero godnym  służyć, ogó­

ło w i .  Wolter, Russo, Mozart, Haydn, K o ­
pernik, Są jemu skaml świata: jednak pier- 

wszemi szczycą się Francuzi ,  drugiemi 
Niem cy, a ostatnim P olacy . Nie równam 
ja z niemi Panią Campi: źlebym , się jej 

■D-zysłużyl- Tu tylko rzeczą większą popie-; 
ram mniejszą. Nie tylko to co jest wielkie, 

ale najmniejsze nawet ui-oźe stanowić chlu­
bę tiarodowp Moż.e mi jeszcze ten zarzut : 
uczynią, że Pani Campi n.e w  Polszczę o- 

debrąła naukę inuzycrną- Wrodzona zda- 
InfBjĆ nazywa- sifi^tałentem, nieizas nauką 

tadzielona. Wielu z nas uczyło sie zargTa-

nic-ą i z niczemi-do ojczyzny pow ró c iło ,  a 
znowu wielu ż naszych ro d a k ó w  z p raw ­
dziwym  talentem, prześladowani w  w łasne j 

ojczyźnie opuścili ją 1 znaleźli s ła w ę  za g ik-  
nicą. Tu nie chodzi o twierdzenie, że fmdteśy 
m y w  ogólnym  wzroście muzyki ró w n i  

wiochom, lecz o to: że p rz y  zachęcie jesteś­
my zdatm do wszystkich nauk i kunsztów ,*  

że od niedawnego, czasu i w  muzyce zna- 
♦.znieśmy postąpili:, a gd y  tak jese,; postę­
p u j ny dalej zla o nas sam yehrbpinja , nie 
nie chwałę lecz k rz yw d ę  nam czyni w  ć« 
czach innych narodów. ZL cczy łem  z d ro ­
gi, wiem o tern, aie nie be? słusznych p rz y j  
czyn (b).

?łie będę tu rozbierał obszernego i  

w ytraw ionego talentu Pani 'CStńpi;: jego  
reputacja ;uż jest chlubnie ustaloną w  ro- 

zmaitych pismach zagranicznych. P o w iem  
ty lk o  w ogólności, że je, św ieży  głos, ła­
twość' w  przechodack , nieprzygotow ane 
lecz natchnione ozdoby, a nade w szystko  

czucie połączone z skromnością, wzrusza- 

Ją •najzimniejskegó. Pierwsza ję, arja śpie­
wana po Polsku, w  'której powitała sw oje ' 
ojczyznę, ł z y  -słuchającym w y  cisnęła. P o ­
wszechne okrzyBI publiczności, świadcz a, 

■ile na nie; uczyniła Vrraipiiia'. Wielka ar ja  
Pana Gyrt>weta -śpię waha przśz nią po wló- 
sku, wszystkich w  zadumisńie w praw iła .

(b) Niedawna wcjr.a  Ti-terąeka w  Gazę- 

t.ach o ;narodowość dałb. mi do Wgo 
ŁowÓd. -



co stwierdziły  powszechne- V jio wtaczane 
ok as>!<,i.— M niem am y, że dziś na drugim .
Iej konceriŁfi, Publiczność znajdzie porę 

p  znać dokładnie,) wiełk1 jej talent.
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'T e a tru  z a g r a w c z n e .
i . . ;

Aktorom "Lwowskim p rz y b y ły m  do 
K r a k o w a  ma się bardzo dobrze pow odzić, 
przeciwnie w  Wilnie leatr prawie zawsze 
) sl. bez w idzów.

W Niemczech teraz najsławniejszą tra­
giczną aktorką jest Pani . Schroeder ; jest 
ona w  obowiązku przy dworskim Teatrze 
Wiedeńskim - w  ciągu bieżącego miesiąca. 
g r y w a  role gościnne w  Berlinie, a przy każ­
dym jej w y  stąpieniu sala b yw a  natłoczoną.

W  Hamburgu komiczny aktor Wurm 

arczął znowu g ryw ać ,  i wielkie Korzyści 
przysposabia tak sobie jakoteż antrepryzi-u' 

Żebrak  (tlie bsgarss) jedna; z najda­
wniejszych oper angielskich która p ier­

w s z y  raz grana była w  roku 1727 i miała 

na ów czas sześćdziesiąt i trzy ciągłych 
w ys law ier i ,  wznowiona teraz w L o n d y n .e '  

ściąga licznych w id z ó w .
Pan Carefa kompozytor nowe] opery  ■ 

pod nazwiskiem Dwóch F igarów  jeJt w  Pa- 

jryżu, gdzie to d-ielo jego na teatrze o p e - . 

ry  Włoskiej wy-tawionem będzie.
Nowa trajedja P. Miiner p jd  tytułem 

Kobieta a lb a ń s k a , nie znalazła dobrego 

przy jęc ia  w  ISiemczecb.

Teatra Melodrammatćw w  P a łyz u  za­
czynają wystawiać ‘trajedje prozą pisane. 
Po M ar)i S tu a rd  Schillera grano, tam Met- 
chomdta H .

T e a t r  N a r o d o w y  N V a rsz a tv śk i.

Odegrano.'?
Dnia 2? opera Janek i Stefanek, dnia 

26 na benefis Pana Damsego komedja Uni­
form W ellingtona, (autora tej Komedyjki  

przezwano niezręcznym krawoein, który  
źle skroił i słabo zszył ren Uniform) P o ­

czerń dwaj młodzieńcy grali Sonatę Quod- 
iibet na Fortepianie na cztery ręce. (W y- 

Tażność tonu, równość taktu, i jak na ten 
wiek rzadka precyzja, zjednały im zavh|- 

tue i słuszne oklaski^. Żakdńyzyla operat 
Klarynec.ik magnetyczny. Muzykę kompo- 

no wał J .  D. (Szyk ak ord ów , ich porządek 
grammatyczny, prozodia tonów, prozodja 

w yra zó w , k ry ty k i  w y trz y m a łb y  nie n.o- 
g ,y .  Śp ie w  jest dosyć przy jem ny, a zasto­

sowanie muzyki do rzeczy i scen, trafniej- 
szem jest od wielu oper utw orzonych przez 
biegłych nawet kom pozytorów . Zyczem y 
Panu J, D aby pow yższych  uchybień uni­
kał, a inoże się stać przyjemnym w  pomniej 
szym rodzaju oper). Dnia 27 Machabeusze, 

dnia 29 komedia Szkoła Kobiet i balet P a ­

rys  na górze Ida.

P r z y b y ły  do nas śpiewaczk" P a n i  
Catalani i P an i Seasi.


